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rozsadzający możliwe utouunki miądzy rządem 
a wojskiem,

Obawa przeciwwagi 'Polski skłania do jak naj­
bardziej radykalnych środków w prowincyach które 
mają być oderwane. Nie zasypiają sprawy i Polacy

o tem wiedzą dobrze i liczą sią poważnie, czego 
dowodem jest możliwie wydatne popieranie wszel­
kiego ruchu kontragitacyjnego, wyrażające równo 
czelnie niezadowolenie nr^Bt z plebiscytu, który 
przecie jest wypełnieniem 14 punktów Wilsonu 

Stosunki przedstawiają sią dzi&iaj istotnie bardzo 
skomplikowanie, a mogą w lajbliższym czasie przy­
nieść liosłychanej wagi zm ^ny, dlatego dziś jaszcze 
istotny sąd wydać trudno, w każdym razie odsła 
niają one coraz rynżniej przyszła rolą Niemiec, 
przedstawikiących jeszcze bardzo poważne niebez­
pieczeństwo dla równowag' enropejskiej.

Polakiem, że raczej rznci p rc ą , aniżeli bądzie slu- 
żył Czechom.

W  ostatniej ch n iii przyszedł na myśl nowy 
projekt, wprost kapitalny: nmiądzynarodowienie 
zagłąbia karwińskiego. Jest to nowy policzek dla

Kwcstyg jutra.
Po Gdańsku, Sląskn Górnym i G<licyi 1 nctao 

dniej przyidzie sprawa S'ąska Cieszyńskiego Zdaje 
zd je  sią, że bądzie ona mim * swojej, aż nadto 
wielkiej, prostoty nasuwała ciążkie do nrzetamania 
trudności. Wypływa to z natnry rzeczy. Sprawy 
cisszyuskioj bronią Czesi, mice o że sami otwarcie 
wyznają, że praw tu nie mają żtdnych, alo wągla 
im potrzeba do odpowiedniej ogzystencyi państwowej, 
my tn t»k*e nie jstąpimy ani na kros. Tyioczasem 
zakulisowa polityka Czech nostąpoje szybko naprzód. 
Wiemy aobrze, jak patrzą na nich państwa koali 
cyjnr wiemy, że zakrywają oni oczy na wszystko, 
a widzą przed sobą jedynie kwestyą żywotności 
Czech, o których uczciwości przecie jnż niejedno 
krotnie sią przekonano, a nawet na niej dotkliwie 
poparzono. Eoalicya nie zwracała nigdy nwagi na 
postąpowanie Czechów w krajach okupowanych, 
ale zwrócili ją S ’cwacy, którzy niedawno doma­
gali sią związkn naj ic i1 ijszego z braćmi sąsiadami, 
a dziś połączyli sią z Wągrami, którzy przecie 
s ojem po8tąoorraniem wzglądem nich mogli wzbu­
dzić nienawiść: witają ich procesyami.

Tak na każdym krokn. Aneksyonizm czeski płynąc 
d^ogą polityki praskiej (tw&rda to i praktyczna 
szkoła, ale wojna świi towa okazała, że nieuczciwa) 
nic zna granic i Herr je sią nawet brutalnością, 
w ś*adomem poczucia niesłuszności. A jednak my 
d: ś leszcze mamy poważne wątpliwości. B« czy 
można teraz liczyć na jakie wzglądy narodowościowe, 
chociaż robotnik śląski jnsno sią wypowitdci, ż? jest

My, a  l a p w j a l l i a  V K  e< i: Chor*żr Sowczuk 
skarany przez Ukraińców na wiezienia z> rabunek 
i _rad ież „w chwilach wolnych* sędzia lledczy 

w Złoczowie

Polski, a mający na celn podtrzymanie bytu handlo­
wego Anstryi, która w ten sposób bądzie miał 
prawo do naszego węgla Jak gćrcicy wobec tych 
wróg;ch Etn. planów zachowują sią, niewifdamo, 
musi sią liczyć, że rozpacz tutaj jest czynnikiem 
dscydnjącym.

My, a la p e  y: T u  : w a e b e li : Tor. Florencow, 
komendant więzienia w c .a iie  ukraińskich laiów 

doraźnych w Złoczowie

górnośląscy snując-od rriosk. do w'osk' ćalokoroz 
gałąź one związki, mające na celt obroną swoich 
praw narodowych; mają one na celu kolportowanie 
wiadomości o stosunkach faktycznych, tendencyjnie 
redagowanych przez prasą niemiecką, ulotne bro­
szury, gorąco i czynnie popierane przez ludność, 
st m wią tu karmą podtrzymojąią siły. Niemcy


